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Wśród walących sie szańców 


Ciężkie, bo ciężkie muszą mieć życie 
inicjatorzy frondy krakowskiej, widząc 
kompletną ruinę swoich rozbijackich za- 
mierzeń i ciężkie muszą ich trapić rozterki 
duchowe, jako wynik tej niesławnej akcji, 
skoro w artykule wstępnym swojego 
„Przeglądu Pocztowego” (którego przez 
dwa lata wydali aż cztery numery) tłuma- 
czą się przed sobą i przed czytelnikami że 
dopuścili się do tego fatalnego dla nich 


AKU at 7 a 

Mówimy „fatalnego" może nie w zna- 
czeniu materjalnem, gdyż za rozbijanie ru- 
chu zawodowego nikt ich przecież do kozy 
„nie wsadzi, ale fatalnego w znaczeniu spo- 
łeczno - historycznem, w znaczeniu historji 
rozwoju organizacji zawodowych w zara- 
niu kształtowania się zorganizowanego 
świata pracy w zmartwychpowstałem Pań- 
stwie Polskiem, — w znaczeniu oceny te- 
go postępku przez opinję społeczną, a w 
szczególności jej odłam szczerze postępo- 
wy i demokratyczny, który dziś w Polsce 
stanowi już olbrzymi procent ludności 
i który w złotej i czarnej księdze pamięci 
historycznej będzie odpowiednio i skrzęt- 
nie rubrykował złote objawy jedności i so- 
lidarności świata pracowniczego i czar- 
ne przyczynki prób paraliżowania wielkie- 
go pochodu zmierzającego do tworzenie 


samowiedzy rządzącej sobą pracy pol- 
skiej. É 
Przyjrzyjmy się jednak „wywodom" 


umieszczonym w zacytowanym na wstępie 
artykule, z którego na każdem miejscu 
przebija chęć usprawiedliwienia się przed 
opinją publiczną, za któremi już o krok 
jeden wyziera nie publiczna jeszcze, alz 
aaa Ba aripa. mea maxima cul- 
pa”, a „i to już wiele" jak zwykł - 
wiać Fryderyk Wielki, dE WSB 
tylko wewnętrzna nawet, rokuje nadzieję 
że opamiętanie przyjdzie, bo przyjść musi, 
w imię zdrowego rozsądku, w imię zrozu- 
mienia własnego interesu pocztowców, od- 
suwających moment realizacji wielkich za- 
mierzeń przyszłości, przez zażarte walki 
w sobie samych, przez łamanie swo.ch 
własnych szeregów. 

Dokąd jednak ta skrucha nie jest aw- 
ną, nie jest publicną, rozgrzeszenia nie da- 


jemy, a analizując wywody  frondzistów 
przyczyniamy się do szybszego rozwoju 
procesu pokuty i żalu za popełnione błę- 
d 


7 Na wstępie artykułu frondzistów znaj- 
dujemy: 

„Związek pracowników Poczt, Tele- 
grafów i Telefonów Rasagpomonta Fol 
skiej jednoczący wszystkich pracowników 
poczt., telegr. i telef, a więc urzędników 
administracyjnych, urzędników ruchu 
urzędników technicznych i wszystkich „iż- 
szych pracowników pocztowych, przedsta- 
wia ciało zaciężkie, niezdolne do powzię- 
cia decyzyj i akcyj któreby zadawalniały 
w równej mierze wszystkich członków 
Związku wszystkich kategoryj”. 

O naiwności, lub perlidjo! A więc Zwią- 
zek jednolity dlatego należy rozbijać, że 
jest za ciężki, za poważny, że tylko jako 
taki może z powodzeniem przeprowadzać 
szereg postulatów różnych grup w których 
jedni popierają drugich i odwrotnie. Bo cóż 
jest związek, jeżeli nie stowarzyszenie 
wazjemnej asekuracji, wzajemnej samo- 
obrony, — wspólnym, masowym wysiłkiem 
wszystkich za jednego i jednego za wszyst- 
kich. 

Idąc po linji rozumowania frondy kra- 
kowskiej, że trudno jest doprowadzić do 
jednoczesnego zadowolenia wszystkich ka- 
tegoryj pracowników, należałoby utwo- 
rzyć tyle związków, ile jest kategoryj pra- 
cowników pocztowych. A więc fronda 
krakowska jest dopiero zaczątkiem „wiel- 
kiej idei" utworzenia piętnastu związków 
wśród pocztowców, dla każdej kategorji 
osobnego związku, Osobno szóstki, osobno 
siódemki, ósemki, dziesiątki, dwunastki, 
piętnastki i t. d. 

Dopieróż wszyscy będą zadowoleni. 
Każda kategorja, każda grupa swój, 
własny związek. To dopiero ideał organi- 
zacji, dopiero porządek i lekkość, lekkość 
poruszeń w każdem związku. 

To też fronda krakowska» stworzyła 
„łekki”* związek, liczący niespełna 180 
członków w całej Polsce i już drugi rok tak 
sobie „lekko pracuje z naczelnym i jedy- 
nym postulatem, ciężkiego, ale, wymyśla- 
nia na swoich przeciwników. Że jest to je- 


edyny ich postulat i jedyny temat wystare 
czy spojrzeć do sławetnego „Przeglądu 
Pocztowego”, w którego każdym numerze 
od deski do deski znajdujemy tylko wyrze- 
kania na „ciężkość”* naszego związku, Ale 
nie chcemy być nieścisłymi nawet na jotę 
W ostatnim numerze „Przeglądu” na stro- 
nie 6-tej jest, prawda, ogłoszony jeden po 
ważny wynik „działalności” frondy. 

Założono kurs.. tańców modnych(!). 
I racjonalnie. Cóż właściwszego, bowiem, 
dla „lekkiego” związku, jak nie lekkie pod- 
noszenie nóżek, w lekkich modnych tań- 
cach. Brawo, kochani frondziści. W dzisiej- 
szych czasach, umiejętność lekkiego, ładne- 
go tańczenia, szczególniej na terenie poli- 
tycznym i społecznym, opłaca się, niekiedy, 
bardzo sowicie. Tańczcie zdrowo dalej, 

Ale wróćmy do strony pierwszej, do 
artykułu naczelnego. 

Po przyłoczeniu argumentu że w 
związku ogólnym często napotyka się na 
trudności jednoczesnego zadowolenia 
wszystkich kategoryj pracowników, organ 
frondy uznaje: 

„A jeśli nawet zdobyto się na jakiś 
wspólny plan działania, znalazła się zaw- 
sze mniejszość, która zarzucała jeśli nie 
lekceważenie jej interesów, to w każdym 
razie jej majoryzowanie. To poczucie -— 
choćby nieuzasadnione.. — było właśnie 
powodem powstania związku niższych 
pracowników pocztowych... 

i, nie wstydźcie się przyznać, — frondy 
krakowskiej. 

„Zawsze znalazła się mniejszość”, któ- 
ra rościła — choćby nieuzasadnione na- 
wet — ale zawsze jednak pretensje. Tu le- 
ży sedno sprawy, Osławione „liberum ve- 
to”, osławione „nie pozwalam”, „prote- 
stuję", choćby nawet nieuzasadnione, jest 
w rozumowaniu oficjalnem frondy krakow- 
skiej, dostatecznym powodem do tworze- 
nia nowych związków. Daj Boże zdrowie. 
I niech Bóg broni od takiego rozumowania 
czy to w związku, czy arenie roboty pu- 
blicznej lub politycznej. Cały naród polski, 
całe legjony szlachetnych mężów Polski 
walczą z tą naszą bolączką narodową. z lą 
zakałą polskiego życia zbiorowego, a fron- 
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da krakowska uzasadnia nią swoje stano- 
wisko i swoje postępki, 

Ukoronowaniem dzieła jest jednak na- 
stępujące zdanie: 

„Wywody nasze trafiły do umysłów 
zdolnych do bezstronnego sądu i nieuprze- 
dzonych...“ 

A więc w bezgranicznej megalomanji 
twórców frondy, dwadzieścia kilka tysię- 
cy pocztowców nie jest zdolnych: do bez- 
stronnego sądu, a tylko twórcy frondy 
i stuosobowa garstka obałamuconych 
członków- są salomonami prawdy, bez- 
stronności i nieuprzedzenia. Jest to inega- 
lomanja i tupet przechodzący wszelkie 
granice zdrowego rozsądku. 

Czy autorzy artykułu zdają sobie spra- 
wę, że odsądzanie od sprawiediiwości i 
bezstronności wszystkich pocztowców jest 
ciężkim policzkiem, rzuconym  wieloty- 
sięcznej masie uczciwych, poważnych ko- 
leżanek i kolegów, na który muszą odpo- 
wiedzieć odwróceniem się do nich plecami 
raz na zawsze, 

zy autorzy artykułu zdają sobie spra- 
wę, że w ten sposób jad złośliwości i nie- 
nawiści przerzucili, niebacznie, już nie na 
Zarząd Pask Pracowników  Poczto- 
wych, ale na cały ogół pocztowy, 

Czy rozumieją, że tego rodzaju polity: 
ką” wobec współkolegów zabijają resztki 
złudzeń w stosunku do ich umiejętności 
przeprowadzenia jakiejś, bodaj najbłach* 
szej, sprawy zawodowej. 

O tego rodzaju przenikliwość nie po- 
sądzamy ich. W każdym bądź razie usiłu- 
ją się tłumaczyć. 

W dalszych ustępach piszą że na jedna- 
lity związek jest jeszcze zawcześnie, Że 

locztowcy nie są w stanie występować so- 


darnie, że zawsze znajdzie się grupka. 
malkontentów (oczywiście rozumowanie 


z własnego podwórka), która będzie utrud- 
niać solidarny wysiłek pocztowców. 

I temi argumentami starają się osłabić 
ciążącą na nich odpowiedzialność moralną 
za rozbijanie związku. Artykuł pełen pe- 
symizmu, pełen niewiary w solidarność 
braci związkowej, ma służyć do gruntowa- 
nia podwalin umierającej frondy, do utrzy= 
mywania jej przy życiu za wszelką cenę. 

Jakaż rażąca niekoneekwencja, Jeżeli 
nie wierzy się w dążności i zdolności zrze- 
szeniowe poczłowców, pocóż w takim ra- 
zie upierać się przy tworzeniu związku. 
Poco wprzęgać się w robotę, której na- 
czelnym ideałem musi być wiara w przy- 
szłość, wiara w ludzi na których chce się 
oprzeć swoją przyszłą „zbawienną” dzia- 
łalność. Zresztą niekonsekwencja to nie 
pierwsza i nie ostatnia. 

Że w obronie swoich postępów, w 
swojem usprawicdliwianiu się, ucieka się 
fronda krakowska do metod ie] wlaści- 
wych i stale, aż do znudzenia, odgrzewa- 
nych, zarzucając nam karjerowiczowstwo, 
politykę, czyhanie na upadek Rządu Mar- 
szałka Półsudskiego, godzenie w Rząd itp 
to są rzeczy znane i świadczące tylko o 
tem, że nieprzebieranie w środkach doszło 
już u frondy krakowsk 
dalnych, nieliczących się z rzi 
i oczywistą prawdą, 

Zanadto szanujemy òrgan zawodowy, 
aby za przykładem frondy zasmorowywać 
go całkowicie szczegółową polemiką 
z bezsensownemi napaściami, Zanadło sza- 
nujemy siebie, aby za przykładem frondy 
prowadzić dyskusję w pra eawodowej 
wyrażeniami  brukowe: paszk i 
i nieuczeiwemi denuncjacjami, albo n 
wianiem Rządu na organizację, z powudów 
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rzekomej nielojalności wobec Niego i Pań- 
stwa, 

Ale kilka słów i o tem. 

Jeżeli chodzi o  karjerowiczowstwo, 
któż to jeżeli nie filar frondy, pseudo dok- 
tór p. Kolinek, jawił się niedawno w Mini- 
sterstwie i dopominał się o piąty stopień 
służbowy, urpzedzając, że jeżeli żądanie 
jego nie zostanie uwzględnione, czterech 
posłów z Jedynki zjawi się i „nie da żyć" 
Ministerstwu Poczt i Telegrafów 

Jeżeli chodzi o politykę, któż to, jeże- 
li nie fronda krakowska, w każdym nu- 
merze swojego pisma wyciąga sprawy poli- 
pina w odróżnieniu od organu naszego 

wiazku „Poczty” która nigdy sprawom 
politycznym miejsca nie poświęca, od:tę- 
pując ten „zaszczyt” frondzistom krakow- 
skim. 

Jeżeli chodzi o paszkwil czyhania przez 
nas na upadek Rządu Marszałka Piłsud- 
skiego, wyobrażamy sobie już teraz rzad- 
kie miny autorów artykułu i odpowiedzial- 
nego redaktora „Przeglądu Pozztowego” 
przed kratkami sądowemi, 

Jeżeli chodzi o paszkwil! godzenia 
przez nas w Rząd wogóle, lub organizowa- 
nie obron dla „wszelkich szkodników 
Państwa” i do tego jeszcze za pieniądze, 
to przed kratkami sądowemi miny te będą 
jeszcze rzadsze, a pokora i prośby o prze- 
baczenie już wtedy nie pomogą. Amaestji 
już prędko nie będzie, aby pod jej płasz- 
czykiem wywinąć się od odpawiedzialnoś- 
ci karnej, Re się to udało b. prezesowi 
frondy p. Herbotowi, który pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej za rzucanie vsz- 
czerstw na Związek, tłumaczył się naiw- 
nie, że nie miał na myśli naszego Związku, 
(więc, chyba swój własny) i że podpis jego 
na oszczerczych odezwach został podstęp- 
nie naduż jyż on tych odezw 
ręcznie nie podpisywał. 

Na szczęście dla p. Herbsta nastąpiło 
ogłoszenie amnestji i p. były prezes i zało- 
życiel frondy Herbst „wylizał się” od od- 


il 


powiedzialności karnej ale jaką ceną!: nie 
drogą przeprowadzenia dowodu prawdy, 
nie udowodnieniem zarzutów, lecz drogą 
rzucenia swoim najbliższym kolegora z zą+ 
rządu frondy cieżkiego zarzutu, że nadu- 
żyli jego nazwiska. 

To powinno wystarczyć raz na zawsze 
do oceny przez opinję pocztową wartości 
stawianych nam zarzutów i ozczerstw To 
też jak zaznaczyliśmy, nie będziemy zaba- 
wiać się w szczegółową polemikę z frone 
dą, lecz pozostawiamy jej ocenę sądowi hie 
storji, a tam, gdzie jednak juz zupełnie strae 
cili rozum i posunęli się zadaleko, popro= 
simy do dyskusji i do polemiki z prokras 
torem sądowym. 

W każdym bądź razie z frondą zai 
na być coś bardzo krucho, skoro SAA 
przednich artykułów, pełnych bufondy 
i wielkopańskich gestów, przechodzi _na 
temat u PARE się = wła- 
snymi członkami laczego szła te] 
ZE Er = A, 

o też tytuł, którego użyli w swoim are 
tykule: „Wśród - się szańców" 
jest bardzo odpowiedni, bo tylko na grue 
zach walących się basłjonów, można się 
chwyłać tak rozpaczliwie beznadziejnych 
sposobów obrony, jakich w ostatnich mie 
siącach chwyta się fronda krakowsxa. 

Cóż, jednak... gmach wzniesiony na 
lotnych piaskach rezonerstwa, bufonady 
i megalomanji nie może się ostać i już roze 
pada się w gruzy. 

Rozpaczliwa obrona tanim artykułem 
wojennym, paszkwilem, denuncjacją i fał- 
szem, nie odwróci dnia ostatecznej klęski. 

Wśród walących się szańców frondy 
krakowskiej nikną przerażająco szybko 
resztki zwolenników, przechodząc w sze- 


aprzeczycie? 
Ogłosimy w następnym numerze diusi 
sznur nazwisk byłych frondzistów, obecnie 
naszych członków. ę 


JESZCZE W SPRAWIE R 
ODPOWIEDZIALNOŚCI MATERJALNEJ 


W poprzednim numerze „Poczty” po- 
ruszałem w formie dość zresztą luźnej 
kwestję ustalenia odpowiedzialności mate- 
jalnej pracowników pocztowych za czyny 
ich, przynoszące Skarbowi Państwa stratę 
materjalną. Wskazałem, że w wielu wy- 
padkach pociąga się do odpowiedzialno- 
ści materjalnej pracowników, pad których 
zawinieniem należy postawić znak zapyta- 
nia, że wreszcie zbyl schematycznie ustala 
się związek przyczynowy pomiędzy czy- 
nem pracownika (zawinieniem) a szkodą, 
jaką Skarb Państwa poniósł. 

Kwestia związku przyczynowego po- 
między zawinieniem i szkodą stanowi pole 
do nader ciekawych rozważań prawni- 
czych i jest ona przedmiotem nauki prawa. 

Nie chcąc nużyć czyłelnika kwestją na- 
tury specjalnej, nie wdaję się w dro- 
biazgową analizę lego zagadnienia, mogę 
tylko zaznaczyć, że o ile łatwo ustalić, jest 
związek przyczynowy tam gdzie dwa tego 
związku ogniwa: przyczyna i skutek są 
sobie bliskie, o tyle tam, gdzie są one prze- 
dzielone szeregiem innych momentów, 
gdzie więc czyn ludzki pośrednio jedynie 
przyczynia się do danego rezultatu, tam 
należy rozumować z wielką ostrożnością, 
bo możliwość popełnienia błędu logiczne- 


go jest duża. 

Błąd logiczny zonelntony tutaj może 
stać się PERIGO rzywdy ludzkiej, 

rzykład: 

Obsada ambulansu przyjmuje na stacji 
worek wartościowy, czy też t. zw. zbioro- 
wy. — Obowiązana jest sprawdzić, czy woe 
rek jest szczelnie zamknięty. Obowiązku 
tego nie spełniono. Pociąg rusza. Przy 
otwieraniu worka okazuje się, że plomba 
jest naruszona. We wnętrzu worka — ro- 
zerwane: koperty - listów wartościowych, 
brak zawartości pieniężnej. 

Przeprowadzone dochodzenia wykazu 
ją, że rabunku dopuszczono się przed prze. 
kazaniem worka ambulansowi; sprawca 
został wykryty i przez sąd skazany. Po- 
wództwo cywilne na rzecz Skarbu Pań- 
stwa zostało zasądzone. 

A teraz pylanie: czy Zarząd Pocztowy 
może występować z pretensją o odszkodo- 
wanie ze strony obsady ambulansu, czy 
istnieje związek przyczynowy pomiędzy 
zawinieniem obsady, polegającem na przy» 
jęciu worka w sposób z przepisami nie- 
zgodny a strata wynikła dla Skarbu Pań 
stwa? 

Musimy siauuwczo udzowiedzieć: nie, 
W danym wypadku tego związku przyczy» 
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nowego niema, dlatego, że przyczyna musi 
stanowić fakt wcześniejszy od skutku a tu- 
taj przedtem worek został okradziony, a 
potem nasi”piło uchybienie przepisom ze 
strony obsady ambulansu. Inaczej mówiąc, 


"zawinienie obsady niema żadnego wpły- 


wu na szkodę, bo. gdyby nawet obsada 
ambulansu przyjęła worek w sposób zgod- 
ny z przepisami, to i tak szkoda istniałaby 
aden prawnik nie uzasadniłby w tym wy- 
padku pretensji materjalnej Zarządu Pocz- 
towego do członków obsady ambulansu, 
nietylko zresztą prawnik, żaden człowiek 
myślący logicznie nie mógłby udowodnić, 
że pretensje Zarządu Pocztowego są tutaj 
słuszne. c 

Natomiast w wypadku powyżej opisa- 
nym można pociągnąć członków obsady 
ambulansu do odpowiedzialności służbo 
wej (porządkowej, nigdy zaś dyscyplinar- 
nej), gdyż niewątpliwie postąpili oni wbrew 
obowiązującym ich przepisom. które wy- 
raźnie nakazują szczegółowe sprawdzenie 
zewnętrznego stanu worka, przed: brzyję- 
ciem go do ambulansu pocztowego. 


Wracam do odpowiedzialności mate- 


jalnej. r 
ie odpowiedzialność urzędnika za straty, 
wynikłe dla Skarbu Państwa, może mieć 
miejsce tylko wówczas, gdy zachodzą trzy 
momenty: 

1) zawinienie pracownika, t, i. uchy- 
bienie obowiązującym go przepisom, cho- 


ri 


ciażby najdrobniejsze, zawinienie wyraża- 
jące się bądź w jakimś czynie, bądź też 
w bezczynnoś: 

2) szkoda, czyli strata materjalna dla 
Skarbu Państwa; = E 

3) związek przyczynowy pomiędzy za- 
winieniem a szkodą. 

Tam, gdzie niema chociażby jednego 
z tych trzech momentów, tam niema rów- 
nież i odpowiedzialności materjalnej. 

Urzędnicy, którzy z tytułu swej wła- 
dzy, powołani są do orzekania o odpo- 
wiedzialności materjalnej pracowników = 
winni zwrócić szczególną uwagę na prawi- 
dłowe wznoszenie gmachu tej odpowie- 
dzialności. 

Wzwiązku z powyższą sprawą, nie iest 
dla pracowników państwowych obojętną 
kwestją, w jakim trybie Państwo (władza 
administracyjna) dochodzi swych pretensyj 
materjalnych do swoich pracowników, kto 
te pretensje ma ostatecznie rozstrzygać: 
sądy, czy też sama Administracja? 

Ażeby na to pytanie odpowiedzieć, 
trzeba poruszyć dwie kwestje: 

Jak sprawa ta przedstawia się w obec- 
nym stanie eeey, pity obecnie obowiązu 
jącem ustawodawstwie, i jak ta kwestja 
przedstawiać się powinna? 

Lecz o lem w następnym numerze 


„Poczty”. 
Władysław Rostropowicz. 


IZBY SPOŻYWCÓW 


Poruszając sprawę „Izb spożywców” | następnie na dobro 


stów przemysłowych i fuzyj finanso- 
wych, a z drugiej strony związków ro- 
botniczych i urzędniczych o charakterze 
lokalnym i międzynaurodwym, nasuwa 
się pytanie, czy dwa wrogie dotąd sobie 
obozy, m walczyć z sobą, nie zasia- 
dłyby lepie wspólnym stole z tem 
postanowieni e cel ich jednaki, a tyl- 
pa drogi i Środki stosowane przez m 

dzielą je między sobą, gdyż tak produ- 
jak i spożywcy dążą do potanienia 
oj; Reż dla wzmożenia wytwór- 
Ad zy, dla jej większego spoży- 


cia. 
Jeden i drugi cel osiąga się przez ta- 


niość rynku wewnętrznego i zagran 
nego, t. j. e 
ipso, — zmniejszenia bi ż 
w miarę wzrostu spożycia, intensywn 
sze. jest zapotrzebowanie rąk Siaa 

Do osiągnięcia maximum kpaa 
powinniśmy iść bez uciekania się do 
środków ostatecznych, jak strajki czy 
ty. ale przez wspólną samoobron 
jszysikich klas społeczeństwa przed 
wzrostem drożyzny, k zastrasza jąco 
redu! zapotrzebowanie, zwiększając 
liczbę Toro boczych, obciążając w na- 
stępstwie skarb państwa i wywierając 
hamujący wpływ na kulturalny rozwoj 
narodów. 


doceniają drugich. ażają 

tówny e pod względem prawa ko- 
rzystania z darów bożych i pracy rąk 
ludzkich, og ją ich środki mater- 
jalne i mało liczą się z okolicznością. że 
to okcuiwanie swych bliźnich z przyro= 
dzonych ich praw, m się przede- 
wszystkiem na sumych producentach, a 


ie społex zwa, 

moralnemi 
alnem bogac- 
narodu. Pokrzywdzeni 
bronią się przeciwko proletary- 
i i stąd wzrasta niezadowole- 
jednych i drugich. 
Niezadowolenie to oddała z przed 
oczu pokłóconych chwilę opamiętania 
i nienia, że w ich mocy leży zmiana 
dotychczasowej teorji na lepszą. Należy 
jedynie odrzucić dotyczasowy podział 
społeczeństwa na wytwórców i spożyw- 
ców. Trzeba wprost uznać, że w ogólnej 
gospodarce narodowej wszyscy jesteśmy 
zarazem producentami i ROŁYC IE 
dlatego, że to co wytwarzają producenci: 
A. B. C, i t. d.. to na rynku wymiany sta- 
je się podażą dla wszystkich i poprzedni 
producenci stają się wtedy konsumenta- 
mi, których zarobki ze sprzedanych io- 
wurów nie zawsze starczają na zakupy 
innych produktów. 

y ludzi, którzyby 
iali swych zasobów na pracę bl 
niego swego, Idąc dalej, powiemy 

bez różnicy jesteśmy spożywca- 
i cudzej produkcj M ył- 
ca w spożytyć 
naszych zdolności 


loże być 


razi 
na od 
nych, 

Ponieważ mater 
da się n 


przy wspól- 
y ć nad sposo- 
bami doprowadzenia naszej produkcji 
do największej sprawności nabywczej. 
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Jeżeli dwa te wrogie dotąd sobie obo- 
zy zbiorą sig bez chęci wywierania su- 
premacji nad sobą z postanowieniem na- 
tomiast, że w oaae wyniku wszyse 
jesteśmy spożywcami naszej produkcji, 
czyli, że w interesie wspólnym leży ko- 
nieczność obniżenia kosztów naszej 
pierwszej i drugiej potrzeby, wtedy 
stworzymy wspólne warunki umożliwia- 
jące GEE spożywczość, innemi sło- 
wy. walczyć będziemy o potanienie ryn- 
ku światowego. 

Przez stworzenie „Izb spożywców”, 
w pierwszym rzędzie rozpocznie się wal- 
ka z nadmiernem pośrednictwem, pod- 
bijającem nieproporcjonalnie do kosztów 
produkcji, ceny rynkowe. Następstwem 
tej koncepcji powinno być porozumienie 
się stron celem tworzenia kooperatyw 

. „konsumów”, 


odżywcze 
czyniąc go 


stan w przemy 
i niezaspokojany 
głód wśród spożywców. 

„Izby spożywców“, będą miały moż- 
ność oddziaływania na przemysłowców, 
by oni stosowali w swych: przedsiębior- 
stwach najnowsze wynalazki techniczne, 
które wplyną na sprawniejszą produk- 
cję. One również, więcej niż kto inny, 
uprawnione będą wskazywać przedsię- 
biorstwom na kosztowność administracji, 
szczególnie przez obsadzanie posad syne- 
kuralnyc h, które zupełnie zbytecznie ob- 
ciążają produkcję wtedy, gdy inni nie 
anają na kupno owady chleba. 

„lzby spożywców” mogą być insty- 
tucją opinjodawczą dla organów pań- 
stwowych, jako więcej bczstronne niż 
isiejsze związki przemysłowców, kup- 
ców i pracowników, obserwujących tyl- 
ko swój własny i ciasny kąt widzenia. 
I można być pewnym, że takie bastjony 
walki z drożyzną, lepiej będą poinfor- 
mowane o bolączkach i Śodkach po- 
mocniczych dla obecnych niedomagań 
ckonomicznych, niż ci sami ludzie lecz 
podzieleni na niczem nie związanych ze 


sobą i nieprzyjaznych sobie elementó 
w gł > 0: 4 


ców, sprawa produk: 
równomiernie ze siro- 


się z dziennej p Cz gezu 

ji y się od nich dowiedses że wyro- 
ceny produktów, wpływają na tem 
większe ich podrożenie, że z punktu wi- 
dzenia wszechprodukcji, dałoby si 
prowadzić te czy inne udogodnie 
wające na potanienie iej wytwórczości, 
wiedy będzie mc yć na realne wy- 
niki walki z drożyzną. 

Bez dania możności do bezpośrednie- 
go porozumienia się i normowania cca 
przez producentów i spożywców jedno- 

i będziemy w dalszym cią 
świadkami wyzysku sfer ciężko prac! 
jących przez przemysł i handel. Doty 
czasowe zarobki będą zbyt wysoki 
nmrzeć z głodu i zbyt niskie by móc 
życiem wyższem od zwierząt. 

Walka o byt to nakaz dla każdeza or 
ganizmu. Niższe organizmy walczą fizy- 
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cznie o prawo do życia, organizmom wyż- 


szym przysługuje przedewszystkiem mo- 
ralne prawo walki. Do fizycznej wojny. 
ludzkość iera uprzedzeń i może nie- 


daleki jest 
nowiły o z 


pożyw= 
ronić się przed 
twa. ale środka- 


+ zona nie 
lasom. to 
istwa skła- 


trudno jest dociec początku i końca 
ogniw pośrednictwa. 

Dopiero „Izby 
siadać będą w 
gdzie wszyscy. 
uznani będą producentów i spożyw= 
ő wcześnie, będą mogly może zła- 
godzić dzisiejsze nierówności i wyrów- 
nać szale. 

Powołanie do życia „Izb spożywców”, 
powinno wyjść z lona przedewszyst- 
iero organizacyj związkowych, dotych- 
czasowych izb handlowych i przemysło- 
wych, pod troskliwą opieką rządu. 

Lokalne „Izby spożywców”, bez stwo- 
rzenia jedrocześni: dzynarodowej — 
czegoś w rodzaju Ligi Narodów — miały- 
by znaczenie tylko teoretyczne. 

Szukanie nowych dróg poprawy by- 
tn ludzkości, to nakaz moralny każdego 
obywatela kraju. 


gdzie za- 
i klasy, 
naczeniu, 


A. B. Piaskotwski. 


ZADANIA KASY 


Pożyczkowo-Oszczędnościowej Pracowników Pocztowych w Warszawie 


Jak ogólnie wiadomo, działalność kasy 
idzie w dwóch kierunkach: 

1) szerzenie idei oszczędności w ma- 
sach pocztowców; 

2) udzielanie członkom kasy pożyczek 
na warunkach jaknajdogodniejszych. 

O ile chodzi o samopomoc, to funkcję 
tę kasa spełnia z powodzeniem. Pożyczki 
krótkoterminowe, które miały charakter 
nawskroś konsumpcyjny, chronicznie ob- 
ciążający z miesiąca na miesiąc pracowni- 

a, zostały unormowane, natomiast po- 
życzki długoterminowe, o charakterze in- 
westycyjnym do wysokości 800 zł. udzie- 
lane są najdalej w ciągu miesiąca od chwili 
złożenia podania, tak, że łatwość otrzyma- 
nia kredytu jest obecnie wyjątkowa. Sto- 
pa procentowa wynosi obecnie 9 od sta w 
stosunku rocznym. Jest to stopa najniższa, 
ke nie pobierają nietylko instytucje 

ankowe lecz i spółdzielcze. 

I śmiało powiedzieć można, że kasa od- 
grywa dziś w życiu pracowników poczty, 
telegrafu i telefonów wybitną rolę, broniąc 
swych członków od nieubłaganej lichwy 
procentowej, której w trudnych chwilach 
życia musieliby się dobrze opłacać. 

Jednak pomimo świetnie rozwijającej 
się działalności kasy, zrozumienie stosun- 
ku i roli członka do samej instytucji jest 
niewłaściwe, Chodzi mianowicie o to, że 
zasadą spółdzielczości, jak już powiedzia- 
łem wyżej, jest samopomoc, którą należy 
w tym wypadku zrozumieć przez oszczęd- 
ność. 

W tem zrozumieniu każdy pocztowize 
powinien stać się członkiem kasy i co mie- 
siąc drobną kwotę tytułem oszczędności 
wpłacić na swój rachunek, W ten sposób 
z drobnych oszczędności tworzyłyby się 
rezerwy, z których potrzebujący koledz 
mogliby zaciągać pożyczki a z pozostałyci 
sum władze kasy mogłyby zasilać inne 
placówki ekonomiczne pocztowców jak 
np. kooperatywy budowlane. 

Tymczasem w rzeczywistości jest tak, 
że wpisanie się na członka kasy następu- 
je w momencie, gdy zajdzie konieczność 
zaciągnięcia pożyczki. Skutki tego anor- 
malnego zwyczaju są dla kasy fatalne. Ka- 
pitał powstający z oszczędności jest za 
mały, aby pokryć stale wzrastające zapo- 


trzebowanie pożyczki i tylko zawdzięcza- 
jąc temu, że związek lokuje w kasie prze- 
ważnie swe oszczędności, kasa jest w sta- 
nie pokryć napływające podania o pożycz- 
ki, Stąn ten jednak musimy jakrajrychlej 
zmienić i zacząć oszczędzać zanim zacz- 
niemy pożyczać. 

Zdawaćby się mogło, że sama wzmian- 
ka o jakichkolwiek oszczędnościach, o ile 
dotyczy pracowników poczt „ tyją- 
cych z miesiąca na miesiąc o stałych, nie- 
zmieniających się, a przez to samo już w 
miarę wzrostu drożyzny kurczących się co 
do siły kupna uposażeń, jest jakby naiśra- 
waniem się ze smutnej rzeczywistości; na- 
trząsaniem się z ciężkiej doli pocztowca. 

A jednak, skoro możemy po zaciągnię- 
ciu pożyczki spłacać raty miesięczne i 
jeszcze przymusowo po 5 zł. oszczędzać, 
czy nie łatwiej jest nie zaciągnąwszy po- 
życzki również składać chociażby po 5 zł. 
miesięcznie? 

A prócz tego w szeregach naszych są 
jednostki, które mają pewne zasoby oso- 
biste lub dochody niezależnie od zajmowa- 
nych stanowisk, bądź też tacy, którzy nie 
mając obowiązków rodzinnych, są w mož- 


ności aczkolwiek z trudem odkładać pew- 
ne kwoty na nieznaną przyszłość 

To też pomimo trudnych warunków 
naszego bytu hasło oszczędności w szere- 
gach naszych nie jest bynajmniej nierealne 
i tymbardziej powinno znaleźć zastosowa- 
nie, że z tych najdrobniejszych za”szczę- 
dzonych kwot powstaną poważne, ze 
względu na naszą liczebność, kapitały, któ- 
re pozwolą w akcji zbiorowej stworzyć 
niejedną piękną rzecz. 

Dajmy jaknajrychlej dowód, że osądza- 
nie nas, jako narodu nie umiejącego oszczę- 
dzać jest gołosłowne i pocztowcy niech bę- 
dą pierwsi, którzy przykładem swym za- 
chęcą innych. 

„Praktycznie rzecz biorąc, 
najrychiej powinien zostać członkiem Spół- 
dzielczej Kasy Pożyczkowo - Oszczędni 
ściowej prac. pocztowych w Warszawi 
która chętnie służy każdemu informacja- 
mi, a ma już członków na całym terenie 
Rzeczypospolitej. 

„Tej sprawie winny Kola Okręgowe i 
Miejscowe poświęcić więcej czasu i uwagi 
niż dotychczas, bowiem z wyjątkiem kół 
w Krakowie, Lublinie, Wilnie, Kaliszu i 
warszawskich, pozostałe nic w sprawie 
szerzenia idei oszczędności spółdzielczej 
nie zrobiły. 

Z rozszerzaniem się działalności kasy 
na prowincję powstaje obecnie kwestja 
zmiany statutu w ten sposób, aby o losach 
kasy mogli również decydować i członko- 
wie prowincjonalni, Obecnie bowiem ilgść 
członków z prowincji równa się niemal 
ilości członków w Warszawie. . 

To też władze kasy intensywnie pracu- 
ją nad zmianą statutu w tym sensie, aby 
najwyższą instancją kasy było nie zebranie 
członków kasy, na które członkowie z pro- 
wincji ze względów zrozumiałych przybyć 
nie mogą, a zjazd delegatów, wybieranych 
przez poszczególne oddziały kasy. 

Pracujmy wytrwale nad rozbudową 
własnych placówek ekonomicznych, siłą 
gospodarczą bowiem tych placówek spo- 
łeczeństwo będzie mierzyć naszą wartość 
i dojrzałość społeczną. 

Wiarę w skuteczność wysiłków na- 
szych w tym kierunku niechaj wzmocni 
fakt, że w roku 1924, t. j w chwili przera- 
chowania złotego, aktywa kasy wynosiły 
zł. 2.900, natomiast zamknięcie roku 1927 
wykazuje już przeszło pół miljona złotych, 
a rok 1928, śmiem twierdzić, kasa zamknie 
już milionem złotych. 


każdy jak- 


Jaskulski 


PORADNIK PRAWNY - 


1. Kol. Januszkiewicz, Z kar dyscypli- 
narnych tylko kara „nagany” ulega umo- 
rzeniu na podstawie ustawy o amnestji. 


2. Kol. J. T. Lata spędzone w charakte- 
rze dozorcy więziennego w b. państwie ro- 
syjskiem zaliczają się do wysługi emery- 
talnej, o ile podczas tej służby były pła- 
cone składki emerytalne Jeśli składki te 
nie były płacone, to czas służby może być 
w całości lub części zaliczony do wysługi 
emerytalnej, jeżeli został zaliczony przez 
Komisję Weryfikacyjną do wysługi lat, 
przyczem funkcjonarjusz musi przesłużyć 
w Państwie Polskiem przynajmniej 5 lat 
(lecz nie w charakterze siły zastępczej). 
Podanie w tej sprawie można składać do 
swojej Dyrekcji w każdym czasie. Lata 
służby w Państwie Polskiem w charakte- 
rze siły zastępczej (robotnika dniówkowe- 


go) nie są wliczane do wysługi emerylal- 


nej. 

3. Kol. Jan Maryniak. Wobec tego, że 
nie nabył Kolega jeszcze prawa do nieusu- 
walności, pozostaje Koledze jedynie pra- 
wo odwołania się do Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów. i 

4. Stary Związkowiec zapytuje nas, Hå 
wskazane jest, by naczelnicy w rezolucjac 
na odnośnych aktach pisali nazwiska 
urzędników bez rzeczowników: pan? 

Kwestja poruszana przez Kolegę nie 
ma wprawdzie znaczenia prawnego, doty- 
czy raczej zachowania pewnego konwe- 
nansu, ale możemy na zadane pytanie 
udzielić odpowiedzi. 

W wypadku, gdy władza zwraca się 
bezpośrednio czy to do urzędnika, czy to 
do niższego funkcjonarjusza bądź ustnie, 
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bądź pisemnie, powinna bezwzględnie 
rzeczownika „pan” używać, gdy jednak 
zwierzchnik wymienia nazwisko podwład- 
nego w piśmie do władzy wyższej bądź też 
w jakiemkolwiek piśmie mieskierowanem 
bezpośrednio do danego pracownika, to nie 
widzimy uchybienia formom grzeczności 
w tem, że zwierzchnik nie umieszcza rze- 
czownika „pan* przed nazwiskiem pra- 
cownika. p 

Pożądane jest natomiast używanie 
skrótu „urz.“ „poczt.” i t. p. Nieużycie 
jednak takiego skrótu nie powinno naszem 
zdaniem stać się przyczyną urazy, jakkol- 
wiek jest do pewnego stopnia niewłaściwe. 

Co do uprawnień urzędnika - koniro- 


lera (powszechnie używane: „urzędnik kon- 
trolny", jest błędem językowym; język pol- 
ski nie zna przymiotnika „kontrolny”), to 
trzeba podkreślić, że do ustalenia zakresu 
tych uprawnień miarodajna zawsze będzie 
instrukcja domowa. 

Ogólna zasada jest taka: urzędnik-kon- 
troler ma w dziale, powierzonym jego pie 
czy i uwadze, zakres uprawnień, przysłu- 
gujących naczelnikowi urzędu, jako głów- 
nemu kontrolerowi w urzędzie, może więc 
wydawać polecenia i zarządzenia oraz żą- 
dać ich wykonania, jeśli samo żądanie jest 
oparte na prawie lub przepisach służbo- 
wych. 


NIE USTAWAJCIE W PRACY 


nad zbieraniem funduszów na budowę Uzdrowiska 


W drugiej połowie września b. r. odby- 
ło się plenarne posiedzenie Komitetu Bu- 
dowy Uzdrowisk. Na posiedzeniu byli o- 
becni wszyscy członkowie Prezydjum Za- 
rządu Głównego Związku, a następnie 
wchodzący w skład Komitetu P, P.: dyrek- 
tor U, P, W-wa 1 F. Żyliński, dyrektor U. 
Telef, Międzym, inż, A. Nowicki i w.-dy- 
rektor U, Telegraf. D. Zaranowski. 

Sprawozdanie z działalności 
przewodniczący kol. Jaskulski. 

haczków sprzedano dotychczas na zł. 
270.000, z 50 gr. składek członkowskich 
wpłynęło zł. 70.000. 

Zebrana kwota jest ulokowana: na ksią- 
żeczce DTi i P. K. O. zł. 
210.1 w, Kasie czędnościowej 
RR zł. 35.000 i w CT 
sie Pożyczk.-Oszczędn. Pracown. P. T. 
zł. 25 000, 

Plenum sprawozdanie Prezydjum przy- 
jęło do wiadomości i powzięło następujące 
uchwały: 

1) Zwrócić się da P, Ministra P. T., z 
prośbą o przedłużenie dotychczasowej ak- 
cji sprzedaży nalepek na 1929 rok. 

2) Mieć na uwadze nabycie w miejsco- 
wości podgórskiej gotowego objektu, w 
przypadku gdyby objekt taki, posiadający 
warunki na uzdrowisko, był do sprzedaży, 
a to z tej racji, że nabycie gotowego ob- 
jektu przyśpieszyłoby znakomicie termin 
zrealizowania akcji. 


Na tem posiedzenie zamknięto. 


składał 


m. 
a- 
iT. 


A teraz kilka refleksyj, które nasuwają 
się w trakcie prowadzenia akcji sprzeda- 
ży nalepek. 

Po dwuletniej nieomal akcji sprzedaży 
nalepek, zebraliśmy dopiero 270.000 zł; 
Se gdy nalepek rozesłano do urzędów 
za 550.000 zł. 

Jeśli tak jest, to winy należy szukać 
jedynie w naszej obojętności, w braku zro- 
zumienia dla spraw nawet najbardziej 
istotnych. 

Bo nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że otrzymane nalepki każdy urząd może 
sprzedać, tylko trochę dobrej woli, zain- 
teresowania. A że tak jest, tego dowodem, 
że cały szereg urzędów zapotrzebowywało 
nalepki kilkakrotnie, a psychologja klijen- 
ta pocztowego wszędzie jest jednaka, nikt 
nie odmówi kupić znaczka, gdy mu przed- 
stawić wielkość akcji, jej humanitaryzm. 


W życiu zbiorowem pocztowców po- 
wtarza się to samo, co niejednokrotnie 
daje się zauważyć w zbiorowych czynach i 
reszty społeczeństwa. Wszędzie zawdzię- 
czając niezmordowanej pracy jednostek 
powstają rzeczy wielkie. Dzisiaj Komitet 
może stwierdzić, że zebrana kwota zł. 
270.000 — to nie jest równoznaczny, kon- 
sekwentny wysiłek całej społeczności 
pocztowej, kwota oznaczona, w 75%, to 
praca niewielkiej ilości urzędów, personel 
których, od dwóch lat konsekwentnie i 
niezmordowanie pracuje nad zbieraniem 


funduszów, Ogłosimy niezadługo ponownie 
spis urzędów z wykazaniem kwoty, za 
sprzedane nalepki. Będą Koledzy mogli 
przekonać się naocznie, że niejednokrotnie 
w Urzędzie, gdzie pracuje 1 lu 2 kolegów, 
sprzedano więcej nalepek, niż w Urzędzie, 
gdzie pracuje 100 lub nawet 200. 

To też Komitet ponownie apeluje do 
wszystkich: „nie zmarnujcie jedynej okazji, 
gdzie przy dobrem zrozumieniu, zbioro= 
wym wysiłkiem, możemy stworzyć pomni- 
kową rzecz. Niechaj każdy z Was po 
dwóch latach zrobi obrachunek swego su- 
mienia i zapyta się, czy wszystko zrobił, co 
do niego należało, aby fundusz na budowę 
Uzdrowiska powiększyć. 

Jeszcze czas, jeszcze każdy może odro- 
bić swe zaległości. 

O ile w którym urzędzie znaczki 1 zł. 
nie mają nabywców, zwracajcie je do Ko- 
mitetu, żądając nadesłania wzamian 10 gr. 

Urządzajcie wzorem innych Kół zaba- 
wy i przedstawienia amatorskie na rzecz 
patea funduszu uzdrowiskowego. 

iele jest środków, za pomocą których 
można przyczynić się do powiększenia ak- 
cji. 
Wybierając z nich te, które najlepiej 
Wam odpowiadają, pracuicie, niechaj 
nikogo nie zabraknie w tej zbiorowej pra- 
cy, którą rozpoczęliśmy i pragniemv z 
pomocą wszystkich do rychłego i pomyśl- 
nego końca doprowadzić, 

Za Komitet Budowy Uzdrowisk 


Jaskulski 


DOROCZNY ZJAZD DELEGATÓW 
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO 


W niedzielę, dnia 16 września b. r. od- 
był się w salce wykładowej Urzędu Pocz- 
towego Poznań 3 Doroczny Zjazd Delega- 
tów Kół Miejscowych. Zjazd zagaił prezes 
Zarządu Okr. kol. Antoni Sas, który powi- 
tał Zastępcę Prezesa p. inż. Dębickiego, p. 
radcę Kalawskiego, p asesora Skotarka 
jako przedstawicieli Dyrekcji Poczt i Te- 
legratów, dalej prezesa i sekretarza Zarzą- 
du Głównego, kol. Stangreciaka i kol. Rud- 
niekiego, prezesa honorowego Zarządu 
Okr. em. radcę kol. Nowakowskiego, p. dy- 
rektora Rojewskiego, p. insp. okr. Biegań- 
skiego oraz wszystkich obecnych delega- 
tów. Na przewodniczącego Zjazdu wybra- 
no jednogłośnie kol. Walachowskiego, na 
sekretarza kol. Regułę. 

Po przyjęciu porządku obrad złożył 
p. inż, Dębicki w imieniu chorego preze- 
sa Dyrekcji Poczt i Telegr, serdeczne ży- 
czenia owocnych obrad. 

Po odczytaniu protokółu z ostatniego 
Dorocznego Zjazdu Delegatów przystąpio- 
no do wyboru komisji skrutacyjno wybor- 
czej, do której weszli kol. kol. Suszycki, 
Grudziński, Kropiński i Budziszewski. 

Obszerne sprawozdanie z ramienia u- 
stępującego Zarządu Okręgowego wygłosił 
kol. Sas, który na wstępie poruszył so!:- 
darne wystąpienie wszystkich miejsco- 
wych Związków zawodowych pracowiii- 
ków państwowych, co należy powitać z u- 
znaniem, jako ważny krok ku konsolidacji 
ruchu zawodowego pracowników pań- 
stwowych. 

Następnie w przemówieniu swem pod- 
kreślił kol. Sas zabiegi czynione w spra- 


wie wyrównania dodatku mieszkaniowe- 
go, sukces osiągnięty w sprawie podatku 
komunalnego, w sprawie należyłości u- 
bocznych, zabiegi o przyznanie specjalne- 
go dodatku do uposażenia na czas trwania 
Powszechnej Wystawy Krajowej i t. p. 

Z innych spraw na podkreślenie zasłu- 
gują konferencje w sprawie awansów, w 
związku z uchwalonem  przeszeregowa- 
niem, urządzenie wieczorowych kursów 
pocztowych, interwencje personalne, a 
zwłaszcza obrony dyscyplinarne, szcze- 
gólniej w PHRA odwoławczych w 
Warszawie, z których niejedne są poważ- 
nym sukcesem obrony związkowej, jak np. 
sprawa kol. Minty, który 4 lata temu 
zwolniony ze służby, w związku ze straj- 
kiem pocztowym, na skutek wznowienia 
postępowania dyscyplinarnego, został re- 
stytuowany w służbie, z wypłaceniem mu 
różnicy poborów za całe 4 lała. 

Po zakończeniu referatu kol. Sasa, któ- 
ry oklaskami przyjęto do wiadomości, zło- 
żył sprawozdanie kasowe skarbnik kol. 
Jaszcz, którego końcowe zestawienie 
przedstawia się następująco: 


Stan majątkowy na dzień 1-g0 września 


1928 r.: 
Kasa 384.79 
P. K. O. 3.486,96 
Dłużnicy 6.078.47 
Ruchomości 3.300 — 
Razem 13.250.22 


Z ramienia Komisji rewizyjnej wysłosił 
sprawozdanie kol. Mika z wnioskiem o 
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wyrażeni 
wzorowe prowadzenie ksią; 
ozdanie Zarządu przyjął 
skasji i uchwalił jednogłośnie 


m. 

Zr nia komisji skrutacyjno - wy- 
borczej odczytał kol. Śnusz propozycie na 
członków Zarządu Okręgowego z wnio- 
skiem o głosowanie en błoc. Zjazd uchwa- 
lit wniosek jesloogł śmie, wobec czego no- 
wowybrani członkowie ukenstytuowaii /a- 
rząd (kręgowy w następującym składzie: 

kol. Sas, prezes; Adamczak, wicepre- 
zes; Hałas, sekretarz; Laskowski, zast. 
aszez, skarbnik; Koperski, ławnik; 


rewizyjnej wybrano kol. 
Węgrowskiego, jako przewodniczącej 
raz kol. kol. Parzyńskiego, Mikę i 
czewskiego. 

Nowo wybrany Zarząd przyjęto hucz- 
nemi oklaskami, poczem wyśłosił krótkie 
przemówienie kol. Sas, wyrażając podzię- 
kowanie i ro rż dalszej intensyw- 
nej pracy i składając głębokie podzięko- 
wanie Dyrekcji Poczt i Telegrafów za 
życzliwe ustosunkowanie się do naszych 
postulatów. 

Następnie aa referat organiza- 
cyjny Prezes Z, Gł. kol. Stangreciak, w 
którym na pierwszym miejscu bardzo ob- 
szernie przedstawił podłoże ideowe masze- 
go Związku, jako organizacji o charaxte- 
rze jednolitym i oświetlił fałszywe założe- 
nie ideowe secesji niższych funkcjonarju- 
szów i rozbijaczy z frondy krakowskiej. 

akcji o poprawę uposażenia przed- 


aw- 


stawił kol, Stangreciak dokładny prze- 

bieg i jēj + 

pog 27 r. 1 zobrazował -stanowiske 
ządu i Sejmu podczas ostatnich debat 


pracowników państwowych. 

Prezes Zarządu Głównego stwierdził. 
że pracownicy pocztowi znajdują się w 
skrajnej nędzy i dalsze przekonywanie o 
tem czy to Rządu czy też społeczeństwa 
graniczyłoby z naiwnością, gdyż stan ten 
jest powszechnie znany nietylko u nas, a- 
le nawet i zagranicą, Zadaniem Związku 
w chwili obecnej nie jest już dokumento- 
wanie tej nędzy, lecz coraz częstsze i co- 
raz głośniejsze przypominanie o koniecz- 
ności radykalnej i szybkiej zmiany na lep- 


6ze. 

W dalszej części referatu przedstawił 
kol. Stangreciak jakiemi tezami operował 
Związek i jakiemi drogami zmierzał do u- 
zyskania przeszeregowania, które przynio- 
sło ponad 14.000 awansów nadzwyczajnych 
i podkreślił, że przedstawienie danych sta- 
tystycznych. tablic poglądowych i wogóle 
materjału ścisłego przynosi większe ko- 
rzyści, niż najbardziej kwieciście ubrane 
memorjały i przemówienia, 

Następnie zaznaczył Prezes Z. Gł, że 
Związek w chwili obecnej zdąża do popra- 
wy warunków urzędowania i dostosowania 
urzędów do wymogów higieny. 

Interwencje w tym kierunku spotykają 
się ze zrozumieniem i odnoszą pożądany 
skutek, W najbliższym czasie przewidy- 
wane są konferencje na temat projektów 
ustaw uposażeniowej i pragmatycznej. 

Akcja w sprawie własnego uzdrowiska 
wchodzi na coraz realniejsze tory — obec- 
mie toczy się akcja o nabycie jednego z 
bardzo pięknych sanatorjów. 

W końcu zobrazował kol. Stangreciak 
stan majątkowy naszej organizacji rozwi- 
jający się coraz pomyślniej i zaznaczył do- 


bry stosunek i żyw: 
dem Okręgowym w 

Referat kol. Stangreciaka nagrodzono 
hucznemi oklaskami. dyskusji przema- 
wiał kol, kol. Sas, Jaszcz, Kowalski, Ha- 
łas, i Wałachowski. Na wyróżnienie zasłu- 
guje trafne wyjaśnienie kol. Rudnickiego w 
sprawie pogłosek o odrębnej ustawie upo- 
sażeniowej, o dodatkach za kierownictwo, 
dodatkach tetefonicznych i kasowych. 

Po przeprowadzeniu dyskusji uchwaio- 
no jednogłośnie wysłanie telegramu Panu 
Ministrowi Poczt i Telegrafów / Miedziń- 
skiemu następującej treści: 

„Doroczny Zjazd Delegatów Kół Miej- 
scowych Związku Pracowników Poczt, Te- 
legr. i Telefonów „składa Panu Ministrowi 
w imieniu wszystkich pracowników pocz- 
towych wyrazy czci i głębokie podzięko- 
pons za troskliwa opiekę podległego per- 
sonein . 

Po uchwaleniu preliminarza budżeto- 
wego uchwalono większością głosów pòd- 
wyższyć z dniem 1 października b. r, skład- 
ła o Kaóy pogrzebowej z BO gr, na 1 zł, i z 
40 gr. na 50 gr. miesięcznie, - 

Następnie uchwalono jednogłośnie na- 
stępującą rezolucję: 

Doroczny Zjazd Delegatów Kół Miej- 
scowych Związku Pracown, Poczt, Telegr. 
i Telef. Okrędu Poznańskiego odbyty dnia 
16 września 1928 roku stwierdza, że cięż- 
kie od, szeregu lat położenie materjalne 
pracowników pocztowych, telegraficznych 
pozostało bez zmiany, wobec czego doma- 
ga się: * 

1. podwyższenia poborów wszystkich 
pracowników „pocztowo-teleśr. począwszy 
od 1 października b. r. o 25 proc.; 


współpracę z Zarzą- 
'oznaniu. 


2._jaknajzychiej hwalepi 
un, szyje E: n ROE A 


pragmatycznej, któreby należycie unormo- 


wały byt i prawa pracowników poczło- 
budżetowych nad tegula cia uposażenia à wych. 


U PrF pE 
(3. podwyższenis dodatku mieszkanio- 
wego odpowiednio do wzrostu komornego 
oraz spłacenia zalesłej różnicy jak i różni- 
cy między dodatkiem wypłaconym pra- 
cownikom państwowym Małopolski i Wiel- 
kopolski; 

4. przyznania dodatków za czynności 
kasowe, godziny nocne, nadliczbowe, służ- 
bę świąteczną oraz stanowiska kierowni- 
c: |. 
5. przyznania wszystkim urzędnikom 
pocztowo-telefr. umundurowania wzgl. od- 
powiedniego ekwiwalentu; 

6. stosownej nowelizacji rozporządze- 
nia Rady Ministrów o państwowej pomo- 
cy lekarskiej z 1927 r. w kierunku przy- 


znania prawa dowolnego wyboru lekarza, 
bezpłatnego wydawania lekarstw oraz 
bezpłatnego leczenia w szpitalach i sana- 
torjach; 

1. przyznania 10 proc. dodatku kreso- 
wego dla miejscowości Kępno, Rawicz, 
Zbąszyń, Wieluń, Czarnków n.Not., Lesz 
no; 

8. przyznania pracownikom pocztowo- 
telegr, w mieście Poznaniu i okolicy 50% 
dodatku na czas od 1 marca do 30 listopa- 
da 1929 roku w związku z mającą się od- 
być Powszechną Wystawą Krajową od 15 
maja do 15 września 1929 r.; 

9. przydzielenia na czas trwania Po- 
wszechnej Wystawy Krajowej odpowied- 
niej ilości sił zastępczych, niezbędnej do u= 
trzymania sprawności wzmożonego ruchu 
pocztowo-telegr, i umożliwienia wykorzy- 
stania urlopów wypoczynkowych w porze 
łetniej; sva 

10. prodóea na czas urolpów wy- 
poczynkowych dostatecznej ilości sił kwa- 
lifikowanych i zastępczych w celu nałeżv- 
Mso przeprowadzenia przysługującego ur- 
apu; 

11. prayanepia pracownikom państwo- 
wo-telegraf, na etacie prowizorycznym 
prawa do ulgowego przejazdu kolejami 
państwowemi o 50%. e 

Prócz tego uchwalono wniosek Kola 
Miejscowego. , wzywający Zarząd 
Okręgowy do poczynienia starań o uchy- 
lenia okólnika D. P. i T. Nr. 21-28 r. w 
sprawie zwołania konferencyj służbowych, 
oraz wniosek Koła Miejscowego Pozfóń 3 
w sprawie ograniczenia godzin służbowych 
dla personelu w U. p. Poznań 3. gdyż obec- 
nie pracuje personel tego urzędu przecięt- 
nie 54 godzin tyg owo. | " 

W końcu uchwalono jednogłośnie dwie 
rezolucje tej treści: 

Doroczny Zjazd Delegatów Kół 
scowych po wysłuchaniu referatu prezesa 
koł. Stangreciaka, wyraża Zarządowi 

wnemu uzcanie i wzywa do prowadze- 
nia wytężonej akcji w obronie naszych naj- 
żywolniejszych postulatów. 

Doroczny Zjazd Delegatów Kół Miej. 
scowych przyjmując sprawozdanie Zarzą- 
du Okręgowego do wiadomości, wyraża 
mu uznanie i podziękowanie za intensyw- 
ną pracę organizacyjną i obronę swych 
członków. 

W wolnych głosach poruszono różne 
drobniejsze sprawy organizacyjne, poczem 
Zjazd zakończył swe obrady wznosząc 
okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczypos-- 
politej. 


ZJAZD RADY ADMINISTRACYJNEJ 
MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PRACY 


W roku bieżącym przyjechali do War- 
szawy delegaci 42-ej sesji Rady Admini- 
stracyjnej Międzynarodowego Biura Pracy. 
Posiedzenia ich s oeri się w gmachu 
Rady Ministrów, roku zeszłym, zjazd 
ten odbywał się w Berlinie. 

Międzynarodowe Biuro Pracy, o któ- 
rem mało wiemy, odgrywa bardzo ważną 
rolę w układaniu się międzynarodowych 
stosunków socjalno - prawnych i dla tego 
M. B. P. nazwać można: „sztabem gene- 
ralnym' w walce z przeciwnościami ustro- 
jów: prawnych, socjalnych i kulturalnych, 
stojących na drodze do zawarcia między- 
narodowego pokoju pracy, 


| - Dyrektorem M. B. P. jest były minister 
| francuskiej intendentury p. Albert Tho» 


mas, 

Międzynarodowe Biura Pracy jest jed- 
ną z najważniejszych części składowych 
Ligi Narodów. Jego 24-ch członków sta. 
nowi dwunastu przedstawicieli najwięcej 
uprzemysłowionych mocarstw: Wielkiej 
Brytanji, Włoch, Francji, Szwajcarji, Bel- 
gji, Niemiec, Hiszpanii i Japonii; sześciu 
delegatów organizacyj robotniczych i sze+ 
ściu członków organizacyj pracodawców. 

Polska nie otrzymała stałego miejsca 
dla swego rządowego przedstawiciela i 
przyjęto ją jedynie z wyboru członków 


Mis 4 


wna 


Nr. 19 


P-O C ZEA 


7 


M. B. P. Odtąd, z roku na rok, wybierają, 
w Genewie pana Soila, - jako ET 
rządu olskiego. Ten stale powtarzający 
się, E reek lat, w łonie M.-B. P. wybór 
pana Sokala, ma poważne znaczenie dla 
naszego socjalnego prawodawstwa, ciąsło- 
ści współpracy z międzynarodowemi dele- 
gatami i trzymanie stale ręki na pulsie 
ewolucyj socjalnych, w czem zdobywamy 
głosy zaszczytnego uznania międzynarado- 
wego, 

iy jednym z dalszych numerów, po- 
dzielimy się z naszymi czytelnikami real- 
nemi wynikami, jakie płyną dla polskich 
rzesz pracowniczych z udziału naszego de- 
legata w gronie międzynarodowych przed- 

wicieli prac 
> n Pt jedzenie Rady Admini- 
stracyjnej Międzynarodowego Biura Pra- 
cy odbyło się dnia 4 b. m. w pięknych sa- 
lonach rady ministrów. Pierwsze miejsce 
zajmowali: Minister Pracy i Opieki Spo- 
łecznej p. Dr. St. Jurkiewicz, prezes rady 


administracyjnej p. Fontaine i wice-mini- 
ster Spraw Zagranicznych p. Wysocki, 
Zebranie otworzył prezes rady p. Fon- 
taine, „odpowiedział w serdecznych sło- 
wach i powitał w imieniu rządu polskiego, 
pag minister Jurkiewicz. 
W czasie przemówień delegatów zagra- 
nicznych, padły pod adresem Polski słowa 
pełne uznania, szczególnie ze strony dy- 
tektora Rady p. Thomasa. 
Dla wygody delegatów zagranicznych, 
otworzyło nasze Ministerstwo Poczt, Tele- 
grafów i Telefonów urząd pocztowy, tele- 
Ant za i i rozmównicę telefoniczną. 


| 


Na dobro tego urzędu, mieszczącego 
się w kuluarach ; gmachu rady ministrów, 
można za umiejętne zaopatrzenie go 
w najdrobniejsze szczegóły wygód p 
wych. Wystarczający personel RES, 
z kierownikiem p. St. Targowskim i na- 
niami: M. Serkinówną, W. Zajkowską, W. 
Lewandowską, Z. Skupiewską, J. Zgliaiec- 
ką i H. Jasińską, oraz listonoszami pp Ro- 
sołkiem i Skarzyńskim, przy znajomości 

as ten sz języków obcych, pozwa- 

f szybko i sprawnie zaspokoić życzenia 
gości zagranicznych, wyrażających się w 
podziękowaniach i sympatii dla poczty pol- 
skiej, czego nie zapomniano powtórzyć na- 
szemu pełnomocnemu ministrowi p. Soka- 
lowi. Czasowy urząd poetwy zaopatrzo- 

ny był w pamiątko' stempel pocztowy z 
napisem w otoku: „Rada Administracyjna 
Międz. Biura Pracy * 4. - 8.X. 1928 r.* 


Stempel ten wraz z dobranym zasobem 
znaczków pocztowych był dia wielu dele- 
gatów atrakcją w przerwach pomiędzy 
posiedzeniami. Dość powiędzieć, że zamó- 
wiono i zabrano na pamiątkę około stu se- 
ryj (w cenie 7.70) naszych znaczków pocz- 
towych, naklejonych na arkusz białego pa- 
pieru i odstemplowanych kasrwnikiem 
okolicznościowym. Trzeba podkreślić, że 
ten sposób propagandy polskości jest naj- 
mniej kosztowny dla naszego skarbu. 

Dnia 8 b. m. w godzinach wieczornych 
zamknięto oficjalne posiedzenia Rady Ad- 

rę! Między arodowego Biura 


A. B. Piaskowski 


Z ŻYCIA z ŻYCIA ZWIAZKU 


+ AREK A zed 

Dnia 5 b, m. odbyło się w Bydgoszczy wspólne 
Walne Zgromadenie kół miejscowych miasta Byd- 
goszczy, przy udzłale prezesa Zarządu Głównego, 
kol. Stangreciaka. 

Pomimo wysoce szkodliwe] działalności kol. 
Gramka, który rozgniewany wyrażonem mu przez 
Zjazd Okręgowy votum nienfności, usiłuje w dal- 
szym ciagu siać ferment na tym terenie, zebranie 
umiało charakter Jednej wielkiej manifestacji na 
cześć solidarnej pracy związkowej 1 odbyło się 
w almosferze wielkiego zalnteresowania się spra- 
wami zawodowemi i w serdecznym koleżeńskim 
nastroju, 

Po wysłuchaniu obszernego referatu Prezesa 
Zarzadu Głównego, zebrani przy szczelnie zapeł- 
nione) sali uchwallli dwie rezolucje, które poniżej 
zamieszczamy. 

Rozolucja plerwsza, streszczająca najważniej- 
sze potrzeby pocztowców, | rezolucja druga, wyra- 
à pełne votum zaułania Zarządowi Glówne- 
mu, Świadczą 0 ożywionej pracy organizacyjnej 
kolegów z Bydgoszczy 1 o harmonijne) współpracy 
icb z Zarządem Głównym w Warszawie. 

Rezolucja I-a: 

Pracowulcy Poczt, Tolegrułów ł Telefonów 
w Bydgoszczy zebrani aa zaromadzeału w dniu 5,X 
1938 r. w sall Rexursy Kupieckiej stwierdzają, że 
mimo stale powtarzanych obietnic: 

a) pragmatyka służbowa mająca określić pra- 
wa | obowiązki pracowników oraz zuuilikować 
wszystkie dotychczas obowiązujące przepisy i po- 
stanowienia, nie została uchwalona, tak, że pra- 
cowanicy jednego I tego samego resortu, zaśrudnie- 
ni w Jednym I tym samym okregu, podlegaja róż- 
nym nieraz wprost ze sobą sprzocznym ustawom 
1 rozporządzeniam — w zależności od przydziału 
służbowego. Trwałość stosunku służbowego. i- 
prawnienia dla pracowników i członków ich rodzin 


mzależnlone są od sporadycznych zarządzeń nicidą- 
cych nieraz po myśli postanowień konstytucji. 

b) Pobary słażbowe nie są uregulowane a usta- 
wą przewidziana automatyczałe się podwyższać 
majaca mnożna została zniesiona I pracownicy 
otrzymują pobory w wysokości niestołącej w ża- 
dnym stosunku do wzrostu drożyzny, tak, że pła- 
ce ich poniżej minimum egzystencji są naprawdę 
wynagrodzeniem głodowem a ścieśniony do granie 
fantastycznych budżet domowy rujnuje materialnie, 
oraz na zdrowła | życih tak pracowników jak, ich 
rodziny. 

©) Pomoc lekarska dla pracowaików państwo< 
wych i ich rodzin ogranicza się jedynie na wyda- 
waniu zaświadczeń o niezdolności do pracy, nie po- 
maga natomiast pracownikom przez postawienie 
należytej I sumieane] djaznozy oraz przepisanie sku- 
tecznych lekarstw. 


Zwaływszy powyższe domagają się: 


1) jakuajrychleszego uchwalenia pragmatyki 
służbowej, obejmującej wszystkich pracowników 
Poczt, Telegrafów | Telefonów bez wzzłędu na 
przydział służbowy, wedlug projektów zatwierdzo- 
mych przez Kongresy tychże pracowników; 


2) uchwalenie przez clała ustawodawcze usta- 
wy uposażeniowej, któraby pracowników Poczt, 
Telcgralów i Telclonów potraktowała pod wzgię- 
dem uposożenia jako ludzi I obywateli równo. 
uprawnionych a nie obywateli drugiej klasy i za» 
gwarantowała im możność kaliaralnego życia i wy- 
chowania dzięci. Pozatem zniesienia opłaty taksy 
od posunięć do wyższego szczebla, 

Z uwagi Ba specjalny charakter służby pocz- 
towo-telegralicznej wima ustawa nposażeniowa z3- 
wierać postanowienia mocą których przyznaje się 
pracownikom Poczt, Telegratów | Telełonów doda- 
tek za służbę niedzielną. godziny nadliczbowe za 
kierownictwo, oraz spocjalny dodatek kasowy. 


Ponadto ustawa whana gwarantować pracownikom 
dodatek na umuzdurowanie służbowe, 

3) wolacgo wyboru lekarza, przyczem lekare 
stwo wiano być zapisywane według uznania lekae 
rza ordynującego, bez ograniczeń ich w stosunka 
do ceny. 

Aż do ostateczaczo i delinitywnego załatwic« 
nia sprawy przgmatyki służbowej i ustawy uposae 
żeniowej domagamy się: 

1) przyznania w miesiącu październiku jedno= 
razowego zasiłku w wysokości jedaomiesięcznych 
poborów celem umożliwienia zakupów zimowych, 
w przeciwnym razie pracownikom grozić będzie 
nędza głodu 1 chorób; 

2) jednorazowego wypłacenia zaległych róże 
ule dodatku mieszkaniowego, według stawek jedno- 
litych dla cale] Rzeczypospolitej Polskiej, oraź 
pryznania go na przyszłość według faktycznego 
wzrosta komornego; 

3) przeprowadzenia jeszcze w roku bieżącym 
awansów dodatkowych, któreby wyrównały poe 
krzywdzenie pracowników Poczt, Telegrafów | Te- 
lelonów w stosunku do innych resortów oraz 
uwzględaienia przy następnych awansach lat służ- 
by wojskowej, zawodowej względnie ochotniczej; 

4) ponadto domagamy słę wznowienia kursów 
pocztowych dia urzędników, tembardziej, że do- 
tychczas niema wydanych jednolitych przepisów 
pocztowych, oprócz dzienników urzędowych. 

Rezolucja Ha: 

Pracownicy Poczt, Telegrałów i Telefonów 
w Bydgoszczy zebrani na wspólnem zgromadzeniu 
koła Bydgoszcz—Dyrekcja I Bydgoszcz !, po wysłu+ 
chanu sprawozdania prezesa Zarządu Głównego, 
kol. Stangreciaka, uchwałają wyrazić Zarządowi 
Głównemu pełne votum zauiania oraz domagają 
się kategorycznego I męskiego przeprowadzenia 
wniosków w kwestji pragmatyki służbowej i pos 
prawy bytu, 


WILNO 1. 


Dnia 25 ub. m. odbyło się w Wilnie Walne Zeros 
madzenie Koła miejscowego Wilno 1. 

Zebranie zagaił przedstawiciel Koła Okręgowe 
go, kol, Markiewicz, poczem na przewodnicząceza 
powołano kol. Markiewicza, a na zastępcę przewod. 
niczącczo | asysteniów kol. kol. Szrubisa, Grodze= 
wieza i Kasprzyka, oraz na sekretarza kol, Wice 
lisieja, 

Sprawodanie z działalności tlnansowej Koła zło« 
żył dotychczasowy skarbnik kol, Bursewicz. 

Po odczytaniu protokułu Komisji Rewizyjne! 
1 dłuższe) dyskusji na temat sprawozdania przystąe 
piono da wyborów nowego Zarządu, do którego z0= 
stali wybrani następujący koledzy: Szrubis Piotr — 
prezes, Kubicki Bronisław, Pieszko Jan — wicepre= 
zesi, Winiarski Karol—sekretarz, Drozd Bolestaw=— 
skarbnik, Markiewicz Edward, Kasprzycka Helena, 
Rode Michal, Rozbicki Antoni — członkowie; Oros 
dzewicz Józef, Manowski Jan, Kosmacz Paweł — 
zastępcy. 

Komisja Rewizyjna: kol, kol.: Olszewski Eugene 
jusz, Wiszniewski Stanisław, Tomczak Antoni; za= 
stępcy: Antoniewicz Józef, Wielisiej Izydor. 

Jako znamiennycobjaw działalności nowego Zae 
rządu Kola świadczy fakt, że ostatnio Zarząd Główe 
ny otrzymał stamtad 50 deklaracji przystąpienia do 
Związku Ogólnego byłych członków secesji urzędni- 
czej | niższych funkcjonasjuszów. 

Wedle otrzymanych wiadomości najbliższy czas 
de wadzi do zupełnęgo zlikwidowania secesy) na 
terenie Okręgu Wileńskiego, które obecnie liczą Za» 
ledwie klikunastu członków. 


Z ZH TA R A 

Dnia 23-30 września b. r. zmarł po 
długich cierp'en ach kol. $. p. CZESŁAW 
CYPRJAN PIOTROWSKI urzędnik VIN 
st. sł. Fogrzeb odbył się dola 25 wrześ- 
nła r.b. przy licznym udziale kciegów. 

Cześć jego pamięci 

KL. ee MAI AA TO Z LZ Z 
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Wezwanie 


Członkowie Związków, Stowarzyszeń i Spółdzielni! Pracownicy Fabryk, 
Biur, Warsztatów, Sklepów i t. p. jeśli chcecie rozszerzyć swój krąg wiedzy, 
polepszyć swój byt materjalny, zapewnić sobie możność zarobkowania 
i otrzymać świadectwo szkolne tak często wymagane przy poszukiwaniu 
pracy — musicie bezwzględnie zapisać slę 


na bezpłatne KURSY DLA DOROSŁYCH 


zorganizowane przez Oddział Warszawski T. U. R. wespół z K. M. K. A. 

W dzisiejszych czasach postępu i kultury uczyć się muszą wszyscy 
ludzie, którzy nie chcą pozostawać poza nawiasem nowoczesnego życia 
Wiedza — to prawdziwa potęga, która podnosi dobrobyt i siłę nietylko 
jednostki lecz całego świata pracującego, 

Precz więc z fałszywym wstydem uczenia się w późniejszych 
latach życia! 

Lepiej później — niż wcale! 

Niechaj zatem nikogo nie zabraknie na Kursach T. U.R. iK.M.K.A., 
na których każdy słuchacz otaczany będzie największą troskliwością 
i życzliwością. 

Zapisy przyjmują i informacji udzielają: 
1) T. U. R. Oddział Warszawski — Al. Jerozolimskie 6, tel. 317-32 
w godz. od 5 — 7 wiecz. 
~ 2) Komisja Międzyzwiązkowa Kulturalno - Artystyczna — Chmielna 49 
m. 3, tel. 73-42, w godz. 10 — 12 rano i 5 — 8 wiecz., oraz 
3) delegaci wszystkich Związków, Stowarzyszeń, Fabryk, dzielnic it. p. 
Przy zapisie wystarczy podać tylko nazwisko, imię, wiek i adres, 
Delegaci proszeni są o składanie spisów, w Sekretarjacie T. U. R. lub 
K. M. K. A. do dnia 20.X r. b. 
Kursy dostępne są dla wszystkich! 


PRZYPOMINAMY, 


że dnia 4 listopada b. r. odbędzie 
się w Gdańsku uroczyste poświę- 
cenie sztandaru Koła Okręgowego 
Związku, połączone z szeregiem uro- 
czystości okolicznościowych. 

Ze względu na specjalne warun- 
ki służby naszych kolegów w Gdań- 
sku, oraz podkreślenie znaczenia 
narodowego tej uroczystości, pożą- 
dany jest jaknajliczniejszy udział de- 
legacyj innych kół naszego Związ- 
zku, szczególniej kół, posiadających 


sztandary. 
Zarząd Główny 


rirma RADJO JAR 
Polska wytw. RADJOTECHNICZNA 
w WARSZAWIE 
ul. KRAKOWSKIE PRZEDM, 20/12 


w interesie czytelników Poczty pro- 
si zażądać zaraz przysłania katalogów 
i cenników, aby się ustrzec przed kup- 
nem przestarzałych typów aparatów 


Jak uratuję włosy! 


Przed kilkunastu laty udało się Dr. Weidnerowi wynaleźć neutralny silny 
rozczyn z włosów ludzkich, znany pod nazwą „Silvikria*, (D, R P, oraz opaten- 


towany prawie we wszystkich krajach kulturalnych). Skutkiem kuracji 
zasilony 


s6' Silvikrinem'* osłablory korzonek włosów 


i wo- 
tak 


iż nawet przy ob awach łysienia daje się zauważyć żwawy 


porost nowych włosów. 


Wielu lekarzy podjęlo walkę przeciwko przykrym skutkom wypadania 


włosów za pomocą „ 


ilvikrinu“ przez co osiągnięto nader zadawalający skutek, 


Nader interesujące jest to iż w wielu wypadka:h lekarze sami na sobie śodek 
ten wypróbowali I to naturalnie używano go starannie i wytrwale, W tych wy» 
padkaca siagnięte skutki mogą być pociechą dla wszystkich cierpiących na wy- 
padanie włosów. Prawdziwa droga została nareszcie wynaleziona do odzyskania 
napowrót pięknych bujnych włosów by w ten sposóh zachować młodośc: jej ozdobę 


aż do późnych laf Prof. uniwersytetu Dr. med. Po'land i wielu jego ko egów 


złożyło rezultaty swych interesujących doświa iczeń w rozprawach naukowych 


Gdzie nic nie skutkóje, skutkuje Silvikrin! """ "=" street nano 


Używanie „Silvikrinu* obejmuje trzy preparaty: 

Jako pierwszy co dopiero wyszczegó niony środek na porost włosów, czyli 
„Silvikrin=kuracja włosów”, 

jako drugi środek do pielegnacji włosów „Silvikrin-Fluid", wreszcie 

Jako trzeci środek służący do hygjenicznego mycia głowy „Silvikrn-Shampoon*. 

Mając bowiem zdrowy i tęgi włos, utrzymać go można w takim stanie tylko 
przy odpowiedniej pielęgnacji a do tego służy „Sdvikrin-Fluid*, skoro go się używa 
codziennie, jak się też co Iziennie czyści zęby. 

Mycie głowy odbywać się winno zawsze ostrożnie a przytem jednak gruntownie, 
„Silvikrin-=Shampoon* dostosowsny więc jest do osobliwych zadań, które skóra głowy 
ma wypełniać. 

Ponieważ nie namawiać, lecz jedynie przekonać chcemv, przesyłamy bezpłatnie 
i wolne od opłaty pocztowej wypracowania naukowe pierwszych powag lekarskich. 
Sposób użycia I plan leczenia Si'vlkrinem zredagowany przez prof. Dr. med. Lipilaw- 
skiego w Berlinie oraz nader pouczającą broszurę p. t: „Włosy, ich wypadanie i odra- 
stanie”, gdzie na 30 stronicach omawiane są w łatwo zrozumiałej forme problemy 
porostu włosów, do tego bezplatną próbkę Silvikcin-Shampoon. Po przesłaniu nam obok 
załączonego kuponu przesyłki bezpłatnej wysyłamy odwrotnie życzone dziełka i próbkę. 


Kupon przesyłki bezpłatnej 


GDG Smalberger? 


Proszę o przesłanie mi bezpłatnie: 
1. Książęczkę o 30 stronach p. t: „Włosy, ich wypadanie 
1 odrastanie". 
2. Wypracowania naukowe pierwszych powag lekarskich. 
3. Bezpłatną próbkę „Silvikrin-Shampoon*, 
4. Plan leczenia Silvikrinem. 


Nazwisko: | Ulica; 


Miejsce zam.: > | Poczta: 


Redaktor odpo jodusławski, 
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Drukarnia Artystyczna, 
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